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Wodociąg fabryczny potoku „Bystre" w Kuźnicach (Zakopane),
Wodociąg ma na celu wyzyskanie spadku potoku

„Bystre", w celu wytworzenia siły do poruszania zakładów
przemysłowych, j.użto istniejących, jużto projektowanych
w przyszłości.

Punkt ujścia wody
z tego potoku, pod „Ka-
latówkami" znajduje się
Da wysokości 1061 m nad
poziomem morza; punkt,
do którego ma być osta-
tecznie d o p r o w a d z o n a
woda, znajduje się na t.
ż.w. „Zwierzyńcu", w od-
ległości około 2 km od
punktu ujścia, a na wyso-
kości nad poziomem mo-
rza około 900m. Różnica
wysokości wynosi więc
około 160 m. Ilość wody
ujętej jest zmienna i wy-
nosi od 1500 7/sek. w porze
letniej do 300 Z/sak, w po-
rze zimowej. Moc rze j

czy wista, jaka może być
uzyskana (po potrąceniu
strat nieuniknionych), do-
chodzi więc do 2500 k. p.
W lecie, a w zimie spada
do 500 k. p.; średnia
roczna w y n o s i zatem
około. 1500 k. p.

Dla wyzyskania ca-
łego tego spadku 160 w; możnaby było przeprowadzić zwy-
kłym sposobem rurociąg żelazny, ale w takim razie, przy
mniejszych średnicach rur, strata na tarciu wody wynosiłaby
znaczny procent całego
spadku, a przy większych Wlot kanałuyklepionego.
średnicach, koszta zało-
żenia zostałyby nieprawi-
dłowo zwiększone. Posta-
nowiono więc przeprowa-
dzić kanał poziomy (o lek-
kim spadku) po stoku
góry „Krokiew", ciągną-
cej się od „Kalatówek"
aż ponad „Zwierzyniec",
tak daleko, jak teren na
to pozwoli, a następnie
spuścić wodę rurą żelazną
pod ciśnieniem aż na
mi ej s c e przeznaczenia.
Spadzistośó stoku tej gó-
ry, przenosząca średnio
1:1, nie pozwalała na
zaprowadzenie k a n a ł u
otwartego; postanowiono
zatem wybudować kanał
s k l e p i o n y , wkopany
w stok góry, do głęboko-
ści mniej więcej 1,5 m.

Czwarta część za-
mierzonej budowy została
wykonana w ciągu nie-
spełna 10-miesięcy (od sierpnia 1901 r. do czerwca r. b.); wodo-
ciąg został przeprowadzony na odległość około 500 ni, przy-
czem zyskało się spadku około 40 w; porusza on tymczasowo
fabrykę masy drzewnej, dawniej już założoną, a obecnie

przekształconą, za pomocą turbiny, o mocy 600 k. p. i znaj-
dującą się już w pełnym biegu od 1 lipca r. b.

Woda została ujęta pod „Kalatówkami" za pomocą
tamy poprzecznej, wybu-

Kanał otwarty. dowanej w potoku, za-.
opatrzonej śluzą; taina ta
tworzy jaz, z którego wo-
da wpływa do kanału
otwartego, o długości
50 J», szerokości 2,70 m,
i głębokości 1,50 m. Ka-
nał -ten (rys. 1) opatrzo-
ny, jest dwiema śluzami
upustowemi i płuczącemi,
ma dno i ściany z kamie-
nia, granitowego na ce-
ment. Służy on za osa-
dnik dla żwiru, namułu
i in-nych materyałów,
których napływ do pozo-
stałych części wodociągu
musi być unikniony.

. Z kanału otwarte-
go,.za pośrednictwem lej-
kowato zwężającego się
przewodu, woda wpływa
przez • gęstą kratę do ka-.
nału sklepionego (rys. 2),
o przecięciu dokładnie
kołpwem, o 1,20 m śre-;

Eys. 1. dnicy w świetle. Kanał
ten, wykonany z betonu,

ma 0,20 m grubości ścian i przedstawia kształt rury betono-
wej, utworzonej z jednej sztuki betonu, wyrobionego na
miejscu budowy. Jakkolwiek rura ta betonowa nie ma być

wystawiona na ciśnienie
wewnętrzne, jednak mu-
si ewentualnie1 znosić ca-,
łe parcie z zewnątrz stoku,
góry, - w którą jest wkrę-
cona; beton musiał więc
być dostatecznie wytrzy-
mały, a nadto nieprze-
makalny. Jakoż, jeżeli
zauważymy, że po osta-
teczn.em przeprowadze-
niu budowy, każdy litr
wody przedstawiać bę-
dzie moc około 2 k. p.,
nieprzemakalność ścian
długiego na 2 hm prze-
wodu jest tu ważnym
czynnikiem. D l a t e g o ,
wobec gruboziarnistego
piasku granitowego i sza-
OTU z tłuczonego kamie-
nia granitowego, przyję-
to stosunek mieszaniny
betonu jak 1 cementu
(podgórskiego) do 3 pias-
ku, do 4 szabru, a to mi-
mo łatwo zrozumiałego
o p o r u przedsiębierców,Rys. 2.

którzy uważali tę mieszaninę za zbyt „silną?' i niepraktyko-
waną przy robotach wykonywanych w kraju.

Przecięcie kanału zostało przyjęte dokładnie kołowe
(wbrew przyjętym pospolicie normom) dlatego, że koło przed-
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Rura Żelazna dopływowa do turbiny.

Rys. S.

Turbina.

stawia większą odporność na wszechstronne ciśnienie i naj-
większe przecięcie przy najmniejszym obwodzie w porówna-
niu z kształtami ja-
jowatymi i t. p. Spa-
dek dna utrzymany
został jednostajnie na

,ou/00 (l,o mm, na m),
odpowiednia szybkość
wody w kanale może
dojść maksymalnie do
1,5 m/sek., a wydaj-
ność największa do
1500 Z/sek., przy łuku
zmoczonym308°. Prze-
lewy są tak urządzone,
żeby kanał nie był wy-
pełniany do wierzchoł-
ka, ale żeby zostawało
około 50° łuku nie zmo-
czonego; ale choćby
woda płynęła pełnem
przecięciem, nie ma
o b a w y nadzwyczaj-
nych ciśnień, wewnętrz-
nych, bo w przebiegu
kanału znajdują się co
50 m górne otwory czy-
li włazy, które pozwa-
lająnarewizyę wnętrza
kanału, a także dają
upust mogącemu się
zebrać w kanale zgęsz-
ezonemu powietrzu.

Długość przewodu
sklepionego (rury beto-
nowej) wynosi bez ma-
ła 400 on; stąd woda
dostaje się do zbiornika
około 100 m3 pojemno-
ści, o dnie i ścianach
z kamienia granitowe-
go na cement. Zbior-
nik służy znów jako
osadnik, ale głównie
jako regulator dopły-
wu wody do turbiny.

Ze zbiornika woda
dostaje się do turbiny
za pośrednictwem rury
żelaznej 150 m dłu-
giej, o spadku 1 : 4.
Rura ta (rys. 3) ma
znów tę samą średnicę
1,20 m co rura beto-
nowa ; woda dostaje Rys 4.
się do turbiny pod ci-
śnieniem rzeczyiuistem 35 m kolumny wody, wskazanem na
manometrze, do którego dodaje się 4 m ssania turbiny, także
wskazane na innych dwóch manometrach (są dwie rury ssące
odprowadzające "wodę z turbiny do kanału odpływowego).
Turbina (rys. 4) została dostarczona przez znaną ogólnie fir-
mę Escher Wyss z Zurychu, jest systemu spiralnego FRAN-

OIS'A, wielokrotnie stosowanego przez wymienioną, firmę przy
wodospadach Renu pod Szafuzą i wodospadach Ni agary

w Ameryce. Obliczo-
na na maksymalną moc
rzeczywistą 600 k. p.,
przy ilości 1500 Z/sek.;
lecz ta ilość wody mo-
że spaść do 300 Ź/sek.,
bez zmniejszenia wy-
dajności mechanicznej
turbiny, poręczonej na
85$.

Roboty te zostały
podjęte z inicyatywy
WŁ. hr. ZAMOYSKIEGO,
właściciela Zakopane-
go i wykonane jego na-
kładem; będą one słu-
żyły za przykład wy-
zyskania energii, za-
wartej w p o t o k a c h,
spływających w nie-
zmiernej ilości z Kar-
pat na stok galicyjski.
Korzystając z tej siły
przyrodzonej, r ó ż n e
gałęzie przemysłu mo-
głyby się rozwinąć na
c a ł e m Podkarpaciu,
mimo braku węgla; tak
w Szwajcaryi, w Ame-
ryce, i w innych kra-
j a c h posiadaj ących
spadki obfitych wód,
starają się coraz wię-
cej o zastąpienie siły
pary przez naturalną
siłę wodną.

Z wyjątkiem turbi-
ny, wszystkie wymie-
nione roboty zostały
wykonane siłami kra-
jowemi. Roboty beto-
nowe wziął w przed-
siębierstwo inż. MA-
ŚLANKA ze Lwowa, ro-
boty żelazne f i r m a
„L. Z i e l e n i e wski"
z Krakowa; przy nad-
zorze robót, doborze
materyałów i insta-
lacyach mechanicz-
nych czynny udział
brał p. ST. NIESZCZYŃ-
SKI, inż. m e c h a n i k
z Krakowa.

Projekt dalszych robót jest obecnie urzeczywistniany
w dalszym ciągu w zamierzonym kierunku1).

Zakopane, w październiku 1902 r. W. Folkierslti, inż.

]) • Roboty wykonywane są, według projektów i pod nadzorem
czcigodnego autora niniejszego artykułu. (P, r.)

Maszyny i narzędzia rolnicze w Państwie Rossyjskiem.
Przez Adolfa Wolskiego, inż. górn.

(Ciąg dalszy; p. Na 45 r. b., str. B45).

Spójrzmy teraz, skąd i czem zaspakajamy nasze potrze-
by maszyn zagranicznych. Szczegółowych danych o tem Wy-
dział Celny za lata 1900 i 1901 dotąd nie ogłosił, a więc zmu-

szony jestem poprzestać na trzech latach 1897—1899, co
zresztą treści wywodów zasadniczo, odnośnie do obecnego
stanu rzeczy, zmienić nie powinno (p. tabl. na str. 563).
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, Każdy z czterech głównych naszych dostawców zagra-
nicznych1 maszyn rolnicz}'ch w ciągu trzech lat oznaczonych
(1897—1899) stopniowo zwiększał swą dostawę: Austro-Wę-
•gry prawie • o 180$ co do wartości, Wielka Brytania —-

"o 156$, Niemcy — o 89$ i Stany Zjednoczone — o 116$. Za-
tem Niemcy potrafili względnie najsłabiej powiększyć swój
odbyt maszyn rolniczych do Rossyi. Należy to przypisać

.ocenionej przez-rolnictwo krajowe wyższości maszyn rolni-
czych dostarczanych przez inne kraje, jak również temu, że
już w r. 1897 Niemcy zaopatrywały Rossyę w maszyny rol-
nicze za bardzo poważną sumę (przeszło 3 miliony rub.).

"W r. 1899 z ogólnej wartości 12193 322 rub,, przywiezionych
z zagranicy maszyn rolniczych, Niemcy zabierają 5 696 689 r.,
czyli 46,7% Wielka Brytania — 3 693 070 rub., czyli 30$,
Stany Zjednoczone — 1061617 rub., czyli 8,7$, Austro-
Węgry .— 980 528 rub., czyli 8$ i wszystkie inne kraje —
757418'rub., czyli 6,6$. Zatem Niemcy mają u nas niemal
połowę zagranicznego dowozu maszyn rolniczych. Ten sto-
sunek dla dwóch lat ostatnich musiał znacznie się zmienić na
ich niekorzyść.

Niemcy w r. 1899 dostarczyły do "Rossyi mniej złożo-
nych maszyn rolniczych za 4 334529 rub., a bardziej złożo-
nych za 829 780 rub., Wielka Brytania dała nam mniej
złożonych maszyn za 560204 rub. i bardziej złożonych
za 1400 829 rub. i Stany Zjednoczone — raniej złożonych
.maszyn za 504392 rub. i bardziej złożonych za 561225 rub.
Stany Zjednoczone przysyłają do Rossyi przeważnie żni-
wiarki, kosiarki, grabie konne, a właśnie dla tych wyrobów
w dwóch latach ostatnich widzimy- ogromny wzrost dowozu.
Wracając do pochodzenia poszczególnych maszyn rolniczych,
widzimy, iż pługi idą do nas przeważnie z Niemiec: w r. 1899
_z ogólnej ilości 570 290 pudów dowozu zagranicznych płu-
gów, Niemcy mają 488 950 pudów, czyli 86$ i zabierają
z Rossyi aż przeszło 2^2 miliona rubli! Brony idą również
przeważnie z Niemiec, bo w r. 1899 prawie 60$ co do ciężaru.
"Wszystkich żniwiarek, mniej i bardziej złożonych w r. 1899
dowieziono do nas za 1389 280 rub., a w.tej liczbie ze Sta-
nów Zjednoczonych za 703 675 rub., co stanowi przeszło
50$, z Wielkiej Brytanii — za 242 985 rub., czyli 18$,
z Niemiec—• za 397 512 rub., czyli 29$. Zresztą w dowozie
z Niemiec żniwiarek mamy znaczną ilość wyrobów amery-
kańskich, otrzymywanych za pośrednictwem niemieckiem.
~M2ocarni wszelkich otrzymaliśmy w r. 1899 z zagranicy
410 243 pudy za 2 452 904 rub. W tem Niemcy dostar-
czyły 131757 pudów za 747170 rub., Wielka Brytania--
194860 pudów za 1319 449 rub. i Austro-Węgry — 79 664 p.
za 363510 rub. Zatem Niemcy zabrali od nas w r. 1899
30,4% ogólnej sumy, zapłaconej za zagraniczne mło-
,carnie.

W r. 1899 sprowadzono do Rossyi lokomobil przy zło-
żonych młocarniach 365717 pudów za 2491692 rub. Z tej
ilości przypada w udziale Wielkiej Brytanii 239.108 p.
ża 1732037 rub., Niemcom — 86124 p. za 532 380 rub. i Au-
stro-Węgrom —39 626 pudów za 224275 rub. W dziale
lokomobil Niemcy nie potrafili opanować rynków rossyj-
skich, nie zważając na szerokie-i energiczne reklamowanie
swych- wyrobów.

Z wyżej przytoczonych liczb wypada wniosek ogólny:
Najwięcej maszyn rolniczych dostarczają nam Niemcy. Prze-
iDUffó, ilościowa niemieckich wyrobów dotąd, oćlcztnuana jest
jednak jedynie tu mniej złożonych maszynaah rolniczych.
Niemcy zalewają nas przeważnie swoimi pługami'.

• • ' jest to wniosek ze wszech miar smutny. Rozumiem
jeszcze, wspieranie naszerńi barkami przemysłu obcokrajo-
wego, ale jedynie w wypadku, gdy u siebie w domu nie mo-
żemy znaleźć tego, co jest nam potrzebne. Nie mogę zrozu-
mieć i, mniemam, iż nikt nie dowiedzie mi, aby nasza
własna, korzyść nakazywała nam udawać się zagranicę po
tak mało złożone maszyny rolnicze, jakie dostarczają nam
Niemcy. Pamiętajmy przecie, iż Państwo Rossyjskie po-
siada nie mniej aniżeli 235 zakładów, wyrabiających ma-

szyny i narzędzia rolnicze i że zakłady te stale, chociaż
nie dość szybko się rozwijają. Wiemy, iż ludność nasza od-
czuwa przez większą część roku brak pracy. Pracy tej nie
dajemy swym własnym, potrzebującym jej, warstwom robo-
czym, a niesiemy ją hojnie Niemcom, którzy wzamian dają
nam wyłącznie prawie to, co my u siebie, przy naszej obecnej
kulturze, z łatwością doskonale w każdej chwili potrafimy
wyrabiać. Zjawisko to, oczywiście, nie świadczy o dobrym
stanie naszego zdrowia gospodarczo-społecznego. Do rychłego
usunięcia tego zjawiska należy dążyć wszelkimi środkami.
Choroba nie powinna dłużej ubezwładniaó nasz ustrój. Dla
uskutecznienia tej poprawy stosunków, należy przedewszyst-
kiem wiedzieć, które dzielnice Państwa Rossyjskiego najbar-
dziej wspierają przemysł niemiecki, podkopując nasz własny
przemysł, a więc gdzie tkwi choroba. W tym celu dane
0 dowozie zagranicznych maszyn rolniczych za lata 1897—
1899 przedstawiam w załączonej tablicy cyfrowej, podług
komór celnych, przez które wyroby obcokrajowe wkraczały
w granice Państwa Rossyjskiego. Te dane objaśnią kto
1 co dowozi z zagranicy.

Oprócz czterech, wymienionych w tablicy południowych
komór celnych (Odesska, Rostowska, Noworossyjska, Batum-
ska), dowóz maszyn rolniczych w przeciągu lat 1897—1899
nieustannie i znacznie wzmagał się dla wszystkich innych
wyszczególnionych tu komór. Południowe komory stanowią
szczęśliwy wyjątek. Stan dowozu przez komory południowe
świadczy, iż krajowe maszyny rolnicze na południu Rossyi
skutecznie stawiają czoło maszynom zagranicznym. Pierw-
sze miejsca co do ilości dowożonych z zagranicy maszyn rol-
niczych, zajmują komory: Aleksandrowska, Ryzka, Woło-
czyska, Odesska, Libawska, Noworossyjska, Mławska, Wierz-
bołowska i Grajewska. W r. 1899 komora Aleksandrowska
wpuściła do Rossyi 32,7$ ogólnej ilości dowozu maszyn rol-
niczych, Ryzka — 14$, Wołoczyska — 12$, Odesska — 7,5$,
Libawska — 5,4$, Noworossyjska — 5%, Mławska — 3,9$,
Wierzbołowska — 3,8$ i Grajewska — 3,$. Na pozostałe ko-
mory mamy zaledwie 12,7$ ogólnego dowozu maszyn rol-
niczych.

Z wyszczególnionych w tablicy komór celnych, wpusz-
czały wyłącznie dla odbiorców z Królestwa Polskiego na-
stępujące komory: Aleksandrowska, Mławska, Szczypiornoska,
Sosno wieka, Granicka i Słupiecka. W r. 1899 przez wy-
mienione komory wkroczyło do Królestwa Polskiego 38,6$
ogólnego rossyjskiego dowozu maszyn rolniczych, a więc ra-
zem z mniej szemi komorami celnemi do Królestwa Polskiego
dowieziono nie mniej, niż 40$ ogólnej ilości. Wymienione
w tablicy komory celne nadbałtyckie (Ryzka, Libawska, Re-
welska, Petersburska) wpuściły w r. 1899 do Rossyi 22,8$
ogólnej ilości (co do wagi) zagranicznych maszyn rolniczych.
Komory celne południowe (Odesska, Rostowska, Noworossyj-
ska, Batumska).wprowadziły do Rossyi 15,5$. Przez dwie ko-
mory celne na granicy południowo-zachodniej (Wołoczysko
i Radziwiłłów) weszło 13,2$ ogólnej ilości zagranicznych ma-
szyn rolniczych i przez dwie komory na granicy północno-za-
chodniej (Wierzbołów i Grajewo) — 6,8$.

_, Widzimy stąd, iż Królestwo Polskie w odbiorze zagra-
nicznych maszyn rolniczych znacznie wyprzedziło inne dziel-
nice-Państwa Rossyjskiego. W Królestwie Pólskiem tkwi
głóiune ognisko, wprowadzające do Eossyi zagraniczne maszy-
ny rolnicze. A więc tu znajdujemy siedlisko owej choroby
ustroju gospodarczo-społecznego. Tu właśnie należy zasto-
sować antyseptykę i usunąć pierwiastek chorobotwórczy. Tu
zaopatrują się w zagraniczne maszyny rolnicze nietylko
miejscowi rolnicy; Warszawa, sprowadzająca wyroby zagra-
niczne przeważnie przez Aleksandrów, jest ogniskiem, skąd
pośrednicy i przedstawiciele niemieckich zakładów maszyn
i narzędzi rolniczych rozsiewają wyroby, marki „HKT" po
całym kraju, aż do najdalszych krańców wschodnich Państwa
Rossyjskiego.

(C. a. u.)
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Z TEORYI WODOTRYSKÓW.
Napisał H. Czopowski, inż.

(Ciąg dalszy; p. Ne 44 r. b., str. 540^

W tym celu stosuję system współrzędnych (rys. 4); po-
czątek ich umieszczam na wierzchołku strumienia i przyj-
muję następujące oznaczenia:
v0 — szybkość strumienia, z jaką wychodzi z wylotu w kie-

runku osi wylotu;
vs — szybkość strumienia w punkcie x, licząc w kierunku

stycznej krzywej;
t>„ — składowa tejże szybkości w kierunku pionowym, t. j .

w kierunku osi x\
vy—• składowa jej pozioma.

Z tych określeń wynika, iż:

cos a vs
2 = v0

2 cos2a.
Powracamy do wzoru zachowania energii, który już wyżej

stosowałem: mv dli

i zauważymy, iż w danym wypadku:
X v2

dli = dx 4—- . -^— ds,
• - d 2ff

gdzie da oznacza długość cząstki (elementu) krzywej, otrzy-

Eys. i.

mamy wtedy po odpowiedniem podstawieniu jakieśmy to
już raz uskutecznili:

(16);

po zniesieniu wielkości A G, otrzymamy równanie, zawie-
rające funkcyę vx i x, za wyjątkiem wartości ds = Vdx% -f dy'J,
która jest funkcyą x i y. Dla uniknięcia zbyt zawiłych ra-

da:
chunków, przyjmuję, iż ds =

sm a
; błąd z tego wynikły

wiając vs
2 = â;

będzie się zmniejszać w miarę powiększania się kąta nachy-
lenia a, czyli błąd będzie się powiększał w blizkości wierz-
chołka strumienia i jednocześnie będzie się zmniejszał wsku-
tek zmniejszania się prędkości. Po uwzględnieniu tego
uproszczenia i po zróżniczkowaniu równania (16), podsta-

wo2 . cos3 a otrzymamy:

d — = dx 11 -1—r~- \v^ + ?;o2 c o s

2 g L d sin a \
w celu zcałkowania tego równania, postaramy się (jak to
już wyżej czyniliśmy) doprowadzić je do zasadniczego wzoru

dz = dx (1 + z),
gdyż już wiemy, iż,z tego wzoru:

przyjmuję d sin a 2 g ] (19),

podstawiam w (18) i wynoszę wtedy... w otrzymanem. równa,-
"is, ws*

= 41

niu A poza nawias, wskutek czego otrzymamy zamiast (18):

^ _ AU .L _A_ i-
d sin a. ' A2g

przyjmuję następnie

skąd
dsina

(20),.

(21),

27 • { , •
d sin a

w tym celu równanie (17) grupuję w następujący, sposób:

"aj "" u S^.; 2,9. ) . , jabi* W

różniczkując to ostatnie i podstawiając z niego d-?r-r w ró-
wnanie (20), otrzymamy • " .' . ' . •.

d s i n a . , 7 M M , ^ j
—r . A . dz = A [1-f- z) (ix;

K
po zniesieniu wielkości A i następnie całkując, otrzymamy:cl sin a

In [(1 + 2) -STil = (22);

2^ wielkość stała, którą bliżej oznaczymy, zauważywszy, iż
dla x = 0, vt = 0, skąd i 2 = 0, a więc In Kt = 0, skąd wy-
pada K-i = 1;
wzór więc (22) przybierze kształt: •

— j - — Z w ( l + 2) = a;- : . . . . (23);

rozwiązując podług z:
x—-—

f, i ein a 1 .
•— t> — x j

uwzględniając wartość dla, z podług wzoru (21) i rozwiązu-

jąc podług -jr—, otrzymamy:
9 x

Dla próby przyjmuję a =90° (t. j . gdy strumień bije :
pionowo), otrzymamy A = 1 i

vJ d

jest to równanie identyczne ze wzorem (11), gdyż w danym
wypadku # 2

— = H; zas x = h

Wzór (24) daje nam sposób oznaczenia szybkości strumienia
w przekroju x.

Przystąpię obecnie do oznaczenia krzywej, jaką opisuje
wodotrysk. Z rys. 4 łatwo zauważyć, iż

dy vn cos a

skąd

z równania zaś (24):

vx = v0 . cos a .
dx
dy

(25),

d sin a ; - l

identyfikując ten ostatni wzór dla vx ze wzorem (25), otrzy-
mamy:

dx
cos a . dy

Przenoszę zmienne x na lewą stronę równania i oddzielam
wielkości stałe od zmiennych: • .

y
(26).

' - 1

Zajmę się obecnie tylko lewą stroną, równania; dla uprosz-
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, A ii, dsinaczenia oznaczę przez t — x -z—. , skąd dx = r . dt,
a sm a A

po podstawieniu w (26) otrzymamy równanie:
dsina

T
po zcałkowaniu tego równania, otrzymamy:

d.sina ,
r—•. 2 . arct.

dt
.A.tly;

l/ i i 1 7/r. d.sina ,-_.g // el~ 1 == •. // 2g — r — .A.y (27).6 f v0cosa y J A J \ J
dt

Zcałkowanie f unkcyi- Veł — 1 wykonałem w następujący spo-
sób: najpierw pozbywam się irracyonalności wyrażenia, przez
podstawienie Veł— 1 = YJ, skąd el = tf -\- 1, następnie różnicz-
kuję to ostatnie i otrzymuję: 4 . dt = 2Y] . d-<\, skąd

dt ==

i podstawiam w pierwotny wzór, t. j . :

= 2 arctgYj = 2 arctg M eł — 1.
Stałą wielkość we wzorze (26), jaka wypada z całko

wania, pomijam, gdyż jest ona = 0, ze względu, że dla y = 0,
% = Q. Podstawiając w (27) wartość dla t wyżej przyjętą,
otrzymamy funkcye, zawierające x i y i rozwiązane podług y;
kształt jednakże odnośnego równania przedstawia się zbyt za-
wiły, dla uniknięcia czego spróbuję rozwiązać rzeczone fun-
kcye podług x. "W tym celu w równaniu (27) przenoszę wiel-
kości stałe wraz ze zmienną y na prawą stronę równania:

j. 7/ , ^ ^ 1 7A dsina .
a r c t g ^ - 1 = ̂ _ . ̂ ^ / / 2 , ~^A.y,

przyjmuję:

.-i-.|A
v0 cos a f

sma
2dsina ' «0cosa ' \ ~y X

i podstawiam w powyższe, skąd otrzymuję:
arctg Ve'—1 =(3. y,

lub inaczej: V e*—1 — = tg ([3. y);
podnoszę obiedwie strony równania do drugiej potęgi
i otrzymuję: e '= 1 -+ tg* (|3. y),

ponieważ wogóle 1 4- tq\ — — = — . przetou 7 cos2 «p
. . 1

logarytmując ten wzór, otrzymuję:
t — —

podstawiając wiadomą wartość dla t

t= x . = .
a. sma

i rozwiązuję podług x\ otrzymamy wreszcie:
d. sina

= — 2- . Zwcos(py) (29).

Oto jest równanie krzywej wodotrysku. Pozornie zdawać się
może, iż wartość dla x wypadnie ujemna, zwróciwszy jednak-
że uwagę, że cos(p . y)<l i że In z ułamliu daje wielkość uje-
mną, otrzymamy dla x wartość dodatnią.

W powyższym wzorze (29) jak również w wartościach

A i (3 zauważymy stale powtarzające się wartości —z—, •

oznaczę więc = — oraz •
a g

podstawiam te wielkości w (19), (28) i (29) i otrzymuję:

1
b '

wreszcie a; = —2ftZncos(P?/) (30).
Za pomocą tablic logarytmicznych bardzo łatwo z tego

wzoru obliczyć rzędne krzywej wytrysku, a następnie tę krzy-
wą wykreślić.

Chcąc zastosować do wzoru (24) również tablice loga-
rytmiczne, należy wzór ten odpowiednio przerobić.

Wzór (30) można napisać również w następuj ącej for-

mie: e — cos2 ((3?/)
.-, wzór zaś (24) można zastąpić następu-

jącym : ~ - = a . A . (e — 1), podstawiając z powyższego e

1 " i C

otrzymamy: -^— =

(31),

lub viC = tg(p?/).I /VO. (32).
Oto jest równanie szybkości cząstek wody w wodotrysku.
"W powyższych równaniach charakterystycznem jest, iż przy
trzech zmiennych wielkościach d, a, vw rzędne przy niej j ak
również prędkości vx są zależne tylko od dwóch zmien-
nych a i b. (D. n,)

KĘONIKA BIEŻĄCA.
Wynik konkursu VII Delegacyi Architektonicznej.

W konkursie na projekt nowych budynków dla celów
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawiex), sąd konkur-
sowy, złożony z pp. budowniczych: JÓZEFA DZIBKOŃSKIEGO,
prof. MIKOŁAJA TOŁWIŃSTCIEGO, ABTUBA GTOEBLA, inż. KAZI-
MIERZA OBBĘBOWIOZA, prezesa Komitetu Muzeum STANISŁAWA
ROTWANDA, członków tegoż Komitetu KAROLA BENNIEGO, FE-
LIKSA DZIEOHOIŃSKIEGO i bud. EDWARDA LILPOPA, oraz dyrek-
tora Muzeum JÓZEFA LESKIEGO, po rozpatrzeniu sześciu nade-
słanych projektów, przyznał w d. 30 października r. b. na-
grodę pierwszą jednomyślnie projektowi arch. p. STEFANA
SZYLLERA w Warszawie, opatrzonemu godłem „Wisłą", zaś

'). Por. Przegl. Tecłin. Na 83 r. b., sta. 407.

nagrodę drugą, większością głosów, projektowi pp. arch, STA-
NISŁAWA WBISSA i H. STIPELMANA, opatrzonemu godłem „Je-
sień". Nadto sąd konkursowy zalecił do zakupu projekty
opatrzone godłami: „Równia pochyła" i „Dwójka pik".

Taką jest treść wyroku sądu konkursowego. Zwycięz-
cy w tym konkursie koledze STEFANOWI SZYŁLEROWI, chlubnie
znanemu twórcy tylu pięknych budynków, wieloletniemu
współpracownikowi pisma naszego, któremu do licznych już
zwycięztw jego konkursowych przybywa nowa zaszczytna
nagróda_ wskutek szczęśliwego i umiejętnego rozwiązania tru-
dnego niepospolicie zadania, zasyłamy wyrazy naszego uzna-
nia i życzenie dalszej, równie jak dotychczasowa, owocnej
dla dobra ogólnego pracy. p, T,

Wiadomości techniczne. Lutowanie glinu wedłag sposobu
H. Lange z Westeras w Szweeyi. Lutowanie glinu przedstawia, jak wia-
domo, znaczną trudność,.pochodzącą od własności chemicznych tlenku
glinowego, jak również od znacznej ciepłojemności i znacznego przewo-
dnictwa ciepła tego metalu. Sposób, o którym tu mowa, umożliwia luto-
wanie za pomocą stopu glinu z cynkiem, który sam przez się jest do-
statecznie wytrzymały i dobrze łączy się z powierzchnią glinu.

Według tego sposobu, przedewszystkiem należy oczyścić zwy-
kłym sposobem powierzchnie, mające przylegać do lutu; następnie,

równocześnie nagrzewając za pomocą lampy, prądu elektrycznego
lub t. p., na oczyszczone powierzchnie glinu nakłada się cienką war-
stwę cynku, np. pocierając je pałeczką cynkową. Poczem, na obio
pokryte cynkiem powierzchnie, nakłada się dostatecznie grubą war-
stwę wspomnianego powyżej cynkowo-glinowego lutu. Następnie,
trzymając oba zlutowywane przedmioty naprzeciw siebie, nagrzewa
się je silnie, tak, żeby lut zaczął się topić, przyczem wszelkie zanie-
czyszczenia, jak również nadmiar lutu zostaje zebrany, trąc lutowane
przedmioty jeden o drugi, poczem następuje zlutowanie.
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Potrzebny stop.przygotowuje się z 1 cz. glinu i około 2!/t cz.
cynku. Przy tym sposobie lutowania, warstwa pośrednia pomiędzy
zlutowanemi powierzchniami, tak stapia się z glinem, że miejsce zlu-
towania ma takież własności, jak i glin poza miejscem zlutowania,
tak co do własności mechanicznych (jak kowalnośó), jak i własności
chemicznych lub elektrycznych. Ostatnia ta okoliczność ważna jest
ze względu, że glin używany bywa na przewodniki elektryczne.

(Wsem. Tecłm., ob. N» 20 r. b., str. 444). Cz. 8.
Przemysł i handel. Syndykat rossyjshi walcowni blachy żela-

znej doszedł do skutku. Z syndykatu wyłączyły się w Królestwie:
Huta Katarzyna i zakłady Hulczynsky'ego. ar.

Przemyśl Petersburga. W 1901 r. w Petersburgu było zakładów
pi-zemysłowo-fabrycznych 613, zatrudniających 133 000 robotników.
Największym okazał się przemysł metalurgiczny reprezentowany przez
182 zakładów z 50 tys. robotników. ar.

Irust amerykański fabrykantów maszyn rolniczych został utwo-
rzony pod nazwą „International Harvester Co", którego celem jest
przeciwdziałanie wwozowi tych maszyn z Anglii. Kapitał nowego
trustu wynosi 120 milionów dolarów. es.

(Big. I.-Z., Na 18 r. b., str. 231).
Wytwórczość jedwabiu w 1901 r. Według danych statystycznych,

ogłoszonych przez Syndykat sprzedawców lyońskich. wytworzono
w 1901 r. jedwabiu surowego o 548000 kg więcej niż w roku poprze-
dnim. Całkowity zbiór jedwabiu wyniósł w roku sprawozdawczym
17 759 000 kg wobec 17 211000 kg w 1900 r.

Do wytwórczości tej poszczególne kraje przyczyniły się w iloś-
ciach podanych w następującej tabelce:

Europa zachodnia.
JTrancya
Włochy .
Hiszpania
Austro- Węgry

Razem . .

Wschód i Azya środkowa.
T n r c y a Azyatycka . . . .
T u r c y a Europejska . . . .

Grecya .
K a u k a z
P e r s y a

R a z e m . .

Chinv .
J a p o n i a .
I n d y e wschodnie

Razem . .
Całkowity zbiór

1900

Kokony
świeże

9180
42 716

1050
3 764

56 710

10257
1796
1050

—

124 394
66 597

3 597

Jedwab
surowy

1901

Kokony
świeże

w 1000 kg

736
3 275

84
313

4 408

830
150
76
50

350
310

1176

6 632
4125

280
11037
17 211

8450
40 330

995
3 867

53 642

10 265
2 394
1180

—

133 000
70 000

3 625

Jedwab
surowy

654
3113

80
325

4172

843
2U0
96
60

440
255

1894

7 080
4 333

280
11693
17759

Z powyższej tabelki widzimy, że wzrost wytwórczości jedwabiu
przypisać należy przeważnie Chinom i Japonii. Zwiększenie to uwy-
datnia się corocznie, jak wykazują następujące cyfry:

1889/1891 średnio 12 408 000 kg
1892/1894 „ 13 923 000 „
1895/1897 „ 14952000 „
1898/1900 „ . ; 16 664000 „
1900/1901 „ . 17 485000 „

Pod względem handlowym najwybitniejsze miejsce zajmuje
Medyolan, który ilością sprzedanego jedwabiu przewyższa od dawna
Lyon i stał się tym sposobem środowiskiem światowem handlu je-
dwabniczngo. W 1901 r. obroty Medyolanu osiągnęły 8 697 490 kg,
zaś Lyonu 6 874 649. St. J.

Towarzystwa techniczne. Sekcya techniczna Warszawska..
Posiedzenie z d. 4 listopada r. b. Przewodniczący inż. p. A. Rosset,
zagajając posiedzenie pierwsze po wakacyach, wzywa członków do
wspólnej pracy, aby Sekcya mogła się normalnie rozwijać i jako je-
dyna przedstawicielka przemysłu krajowego podołać zadaniom trud-
nego położenia obecnego. Pracami Sekcyi, ześrodkowującemi się głów-
nie w delegacyach i komisyach, winna kierować dbałość o interesy
przemysłu krajowego.

Następnie inż. p. Pożaryski wygłosił odczyt:
„Podstawy fizyczne wytwarzania światła."

Prelegent postawił sobie za zadanie przedstawić w najogólniej-
szych zarysach całokształt wyobrażeń o świetle i jego wytwarzaniu,
opierając się przeważnie na artykule znanego pracownika w dziedzi-
nie nauki o świetle p. O. Lummer'a, podanym w Elektrotechnische
Zeitschrift (Na 35 i 36 r. b.). Artykuł ten jest rozszerzonym odczy-
tem tegoż p. Lummer'a w Stowarzyszeniu Elektrotechników w Ber-
linie.

Na zasadzie doświadczenia, które ludzkość do dzisiejszego dnia
zebrała, powstało przypuszczenie, wyjaśniające uczucie światła przez
mechaniczny ucisk, jaki wywierają cząstki specyalnej materyi prze-
nikającej wszechświat, zwanej eterem. Cząstki eteru drgają i na-
potykając przeszkodę w postaci kończyn nerwowych siatkówki oka,
^ciskają te kończyny, nerw zaś, oddając to wrażenie do mózgu,

przyczynia się tylko jako przewodnik do wywołania uczucia światła.
A więc światłem są drgania eteru (t. j , peryodyczny ruch czą-

stek), kierunek zaś ruchu cząstek przyjmuje się za prostopadły do
kierunku, w którym rozchodzi się światło, t. j . do promienia.

Charakterystyczne cechy ruchu drgawkowego (wahadłowego)
cząstek eteru są:

1) Prawo, według którego ten ruch się odbywa.
2) Wielkość amplitudy (największego wychylenia drgającej czą-

stki od położenia równowagi).
3) Ilość drgań na sekundę czyli okresów, lub też długość fali.
Najważniejszym czynnikiem określającym własności ruchu ete-

ru jest (3), t. j . ilość drgań na sekundę, ponieważ szybko po sobie
następujące drgania, wywołują w przestrzeni fale krótkie, powolne
zaś drgania wzbudzają fale długie. Długość zatem fali i częstość
drgań są z sobą tak związane, że szybkość drgań możemy określać
dowolnie przez ilość drgań na sekundę lub przez długość fali.

Falowanie eteru stanowi następujący szereg zjawisk rozmaitych
w zależności od długości fali:

Promienie Rontgen'a —długość fali około 0,001 fjf,
„ chemiczne „ „ <i 0,4 /A,
„ świetlne „ „ od 0,4 fj, do 0,8 {i,
„ ciemne cieplne „ „ > 0,8 fi do 50 (i
„ elektromagnetyczne . „ znane od 2500 (j,.

Ciała fizyczne znajdujące się się w przestrzeni wypełnionej ete-
rem rozmaicie zachowują się wobec fal eteru. Zależnie od rodzaju
materyi i warunków ciała mogą wytwarzać fale eteru i wysyłać je
w przestrzeń, mówimy wtenczas, że ciała promieniują, następnie cia-
ła mogą pochłaniać fale eteru, odbijać i przepuszczać.

Promieniują ciała zawsze; przy podnoszeniu się temperatury
wypromieniowywane fale stają się coraz częstsze i krótsze. Daje się
to spostrzegać przy badaniu promieniowania ciała ogrzewanego do
coraz wyższej temperatury. Przy zwykłej temperaturze ciało wysy-
ła tylko fale długie cieplne, przy podnoszeniu się temperatury pro-
mieniowanie jest coraz silniejsze, a szczególnie zwiększa się spraw-
ność fal krótkich, przy temperaturze około 500° O., ciało zaczyna wy-
syłać promienie takie, które są już w stanie oddziałać na siatkówkę
oka; kiedy długość fal wysyłanych przez ciało osiąga

0,700 (X, odczuwamy czerwone promienie światła
oranżowe „
żółte „
zielone „
niebieskie „
błękitne „
fioletowe „

Gdy wszystkie te fale wchodzą w skład promieniowania ciała
odczuwamy wrażenie światła białego.

Niektóre ciała posiadają zdolność promieniowania przy zwykłej
temperaturze, głównie pod wpływem innych nie świetlnych promieni,
które to ciało pochłania w chwili promieniowania lab pochłaniało
przed tem. W pierwszym wypadku mamy do czynienia z fluorescen-
cyą, w drugim zaś z fosforescencyą.

Gazy i pary promieniują wogóle znacznie słabiej i przeważnie
fale określonej jednej długości, przez co odczuwamy pod wpływem
ich promieni światło kolorowe.

Rozmaite ciała w rozmaitym stopniu pochłaniają fale eteru,
zamieniając energię ruchu cząstek eteru na energię ruchu cząstek
własnych, co daje się zauważyć przez podnoszenie się temperatury.

W końcu są promienie, które odbijają się od powierzchni ciał;
o ile są to promienie świetlne, to długość ich fal określa kolor przedmio-
tu. Pod względem pochłaniania i promieniowania rządzi zjawiskami
prawo Kirchhoff a:

Łt ii j

Efo E'j są to ilości energii wypromieniowanej przez rozmaite
ciała przy temperaturze t w postaci fal o długości %.

^X' ^'x są to ilości energii pochłanianej przez rozmaite ciała
j przy temperaturze t w postaci fal o długości X.

Ciało, pochłaniające całą energię promienistą odpowiadającą
danej długości fali, nazywamy ciałem absolutnie czarnem, które nia
tę własność, że wypromieniowuje więcej energii promienistej od
wszystkich ciał nie absolutnie czarnych — co widać z prawa Kir-
chhoffa.

W przyrodzie ciał absolutnie czarnych niema, możemy jednak
utworzyć taki układ ciał, aby pochłaniały całą energię promienistą
fal, które na ten układ ciał padają. Najprostszy sposób polega na
użyciu pustej kuli z małym otworem: wszystkie promienie padające
ukośnie, w całości zostają pochłonięte, dzięki wielokrotnemu odbija-
niu się.

Lummer z współpracownikami przeprowadził badania za pomocą
bolometru nad rozkładem ilości energii w widmie promieni ciał ab-
solutnie czarnych, platyny i niektórych źródeł światła. "Wyniki tych
badań są

•dX=Ci T*

Bmr=Q,T\

0,58
0,5808
0,527
0,496
0,473
0,4

«

1)

Ił

1)

11

))

V
1)

?)

)1

11

C,, C3, Cs — stałe, T absolutna temp. ciała.
Em energia odpowiadająca tej długości fali, dla której ona

jest największą.
hm długość fali, dla której energia jest największą.

V
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.•'••' ff, i Z/, natężenia światła przy temperaturach 2', i 2'2; x przy
nizkich temperaturach = 30, przy najwyższych znanych zmniejsza się
do 12.

Wreszcie prelegent podał zestawienie rozmaitych rodzajów świa-
teł, porównywaj ąc ich koszta. Podane są:, zużycie i koszt na 1 świe-
cę przestrzenną i godzinę.' Przy obliczeniu został-przyjęty koszt:
1 kg nafty—0,01065 kop., 1 i gazu—0,00707 kop, 1 Wat-godzina ener-
gii elektrycznej r-0,030 kop. Koszt acetylenu przyjęto według ceny
berlińskiej: 0,0015 marek za 1 1.
Palnik gazowy Auer'a 2 2 . 0,014 kop.
Nafta, palnik żarowy 1,3 g 0,01385. „
Łukowa bez klosza, 1 Wat-godz .' 0,03
Łuk Bremęr'a 0,4—06 Wat-godz
Lampa acetyl, żarowa 0,4 I
Lampa naft. zwycz. 3 g
Lampa spiryt. żarowa 2,5 g

/ spiryt. z akcyzą 1 I =152,5 kop.
\ „ bez akcyzy 1 2 = 14,25 kop.

b l 20% 1 1 1608

0,0276
0,03195
0,642
0 0592

„ yy , p
/ spirytus z benzolem 20% 1 1 = 16,08 kop. \ 0627 „

•-.*' V spirytus z naftą 20$ 1 I = 12,36 kop. / 0,0418 „
Lampa łukowa z kloszem 1,4 Wat-godz 0,042 „
Nerristówka 2,0 Wat-godz 0,06 „
Żarówka 2,8 — 4 Wat-godz. 0,084-0,12,,
Lampa acetyl, zwyk. 1 / 0,0690 „
Palnik gazowy okrągły 10 I . . 0,0707 „
. „ . „ płaski 17 I 0,12

Odczyt był objaśniony doświadczeniami i wielu rysunkami.
Przewodniczący dziękuje prelegentowi za tak pięknie wypowie-

dziany odczyt. W dalszym ciągu porządku dziennego komunikuje
przewodniczący protokół Delegacyi fabrykantów maszyn rolniczych,
zawiązanej przy Sekcyi technicznej. Prezydyuin wybrano następu-
jące: przewodniczący: p. Bronikowski, zastępca, przewodniczącego:
p. M. Wolski, sekretarz: p. Stawecki.

W roku bieżącym Towarzystwo Techniczne krakowskie obchodziło
swój jubileusz 25-letni, połączony z wystawą w szczuplejszym roz-
miarze aniżeli Towarzystwo Politechniczne lwowskie, jednak rów-
nież bardzo zajmującą. Na wysłany telegram od Sekcyi Towarzystwo
krakowskie nadesłało podziękowanie. ')

Na skutek zapytania, nadesłanego do prezydyum Sekcyi, wy-
wiązała się wymiana poglądów co do lnateryałów wyrabianych pod
nazwami: „uralit", „asfaltyt" i t. p.

Ze spraw bieżących przewodniczący komunikuje, że z inicya-
tywy i za staraniem Komitetu giełdowego powstała komisya, utwo-
rzona przez p. Oberpolicmajstra, w celu ułatwienia i uregulowania
formalności przy otwieraniu fabryk i warsztatów 2), do której ze stro-
ny Komitetu giełdowego delegowano p. Wretowskiego. Przewodni-
czący inż, p. Rosset zwraca uwagę na doniosłość tej komisyi i za-
znacza, że prace tego rodzaju nie powinny się odbywać bez udziału
najbardziej zainteresowanej i kompetentnej instytucyi, jaką w danym
wypadku jest Sekcya Techniczna. Stawia przeto wniosek wyjedna-
nia przez zarząd Oddziału, miejsca w komisyi dla przedstawicieli
Sekcyi, jednocześnie zaś utworzenie komisyi przy Sekcyi technicznej,
któraby dla delogatów zbierała odnośne dane. Wnioski te przyj ęto.

'•"•.", . Md. Wawr.
Sekcya techniczna Łó(łzka. Posiedzenie z dnia 31 października

r. b. P. M. Tyszka wygłosił rzecz
„0 linach przewodowych konopnych 1 bawełnianych".

Prelegent, uważając za najracyonalniejsze przenoszenie siły
w przewodach przy pomocy lin z powodów: pewności ruchu w razie
pęknięcia jednej z pracujących lin, możliwości dowolnego rozdziału
pracy na pojedyncze wały, małej straty siły i tańszego urządzenia,
zajął słuchaczy opisaniem różnych gatunków lin. Liny okrągłe skła-
dają się z czterech pojedynczych sznurów, które, skręcone razem, da-
ją linę okrągłą. Przy różnych obciążeniach silnicy liny się wy-
dłużają lub kurczą, powodując obracanie się w rowkach koła lino-
wego. Zjawisko to powoduje przecieranie włókien i niszczenie lin—
jest ,więc niepożądanem. Dla uniknienia tych wad, w ostatnich cza-
sach zaczęto używać lin kwadratowych. Liny te składają się z trzech
plecionych pomiędzy sobą sznurów w ten sposób, że przekrój ich
jest kwadratowy. Naturalnie, że liny takie nie kręcą się w rowkach
i z tego powodu znacznie dłużej pracują.

Przy pracy lin można zauważyć następujące szkodliwe zjawiska:
I. Skakanie lin pomiędzy wałami i wyskakiwanie z rowków;

za powód czego uważać należy nieumiejętne złączenie końców linek,
lub nierównomierne skręcanie lin przy jej wyrobie, wskutek czego
linka ma różną szybkość obwodową na kole, musi więc skakać i spa-
dać z rowka koła.

II. Obracanie się linek około swej osi, ma miejsce, jak się
wyżej mówiło, przy wyciąganiu lin podczas różnego napięcia liny
przy większem lub mniejszem obciążeniu silnicy.

III. Pękanie lin wskutek wewnętrznego zniszczenia się skrętów.
Aby wadom tym zapobiedz, należy się starać:

l) Sprawozdanie z tej wystawy podaliśmy w Nr.Nr. 40 i 42 r. h.
") Por. Przog. Toclin. Nr. 46 r. fc„ str. 662.

1) Aby linki były jednakowej średnicy,-jednakowej twardości,
dobrze wyciągnięte, dobrze wyschnięte i starannie końce złączone. '

2) Aby rowki kół w średnicy koła i w formie swojej były
zupełnie jednakowe i z dokładnością wykonane.

Koszt lin kwadratowych konopnych jest większy od takich
lin okrągłych, a mniejszy od bawełnianych. Maksymalna odległość
osi kół linowych powinna wynosić 30 m, kierowników linowych o ile
można unikać, gdyż niszczą liny. Dla lin konopnych bierze się przy
obliczaniu napięcie 5—8 kg na cm2, dla lin bawełnianych 6 do 9 kg
na om2. Przy małych prędkościach linijnych- lin, np. 4 m na sek., na-
leży obliczać napięcie 5 kg na cm2. Pionowych popędów linowych
należy unikać.

Z dyskusyi wynikło, że przy przeniesieniu ruchu linami traci
się najwięcej siły i że dla konserwowania lin należy je smarować
smarem złożonym z oleju rzepakowego, łoju zwierzęcego i grafitu
w równych częściach, oraz wosku pszczelnego w stosunku 1: 25 po
wyższej mieszaniny. Olejów mineralnych, kalafonii żywicy i wosku
ziemnego należy unikać jako środków niszczących liny. Należy ró-
wnież uważać, aby skręty nowych lin były dobrze wysmarowane
w miejscach zetknięcia.

Następnie p. Tuczyński przedstawił i dowodzeniem rachunko-
wem stwierdził wartość obmyślonej przez siebie „Tablicy graficznej
do obliczeń: kół pasowych, linowych i zębatych, ich szybkości i sił
obwodowych, wałków, klinów i sprzęgaczów tarciowych". Tablica
ta niebawem ukaże się w Przeglądzie Technicznym. . Ł. K.

Stowarzyszenie Techników. Posiedzenie z d. 7 listopada r. b.
Architekt p. Br. Czosnowski mówił

„0 zadaniach i celach sztuki budowlanej".
Każda budowla, widome dzieło pracy ludzkiej, winna odpo-

wiadać pewnemu celowi. Aby budowla odpowiadała swemu przezna-
czeniu, winna być przystosowana do warunków, jakie ją stworzyły,
przyczem każda jej część winna spełniać swoją funkcyę. Całość musi
odpowiadać we wszystkich częściach składowych przewodniej myśli,
która ją do życia powołała, innemi słowy, dzieło, jako takie, musi
mieć ducha. To są źródła, z których wypływają zadania i cele sztuki
budowlanej. Ażeby utwór architektoniczny do „sztuki budowlanej"
zaliczyć było można, winien on łączyć w sobie prawdę i piękno
z fantazyą. Niedość, by myśl twórcza jasno i prawdziwie w czyn
wprowadzona, została, lecz winna ona być obleczona nadto w kształt
pomysłowy, a dla oka przyjemny. Niezbędnem' jest by we wszyst-
kich częściach panował pewien harmonijny ład. Stąd wynika, że
w t. zw. kompozycyi architektonicznej, albo pomyśle architektonicz-
nym, zawiera się ta troistośó idei, którą prelegent określa, jako:
1) celowość w wykonaniu, 2) prawdę w przeprowadzeniu myśli,
3) piękno w wyrażonej formie.

Wykonanie pomysłu i sam pomysł stoją w budownictwie, jak
i w innych sztukach, w najściślejszym ze sobą związku. Kto daje
pomysł, zlaniem prelegenta, temu powinno być danem przeprowadze-
nie dzieła w szczegółach, wyryć na nim piętno swego ducha. Ar-
chitekt, aby zadaniu swemu i celowi budowli jako dzieła sztuki za-
dość uczynił, powinien być panem konstrukcyi, panem formy i tech-
niki. Ażeby tworzyć—trzeba wiedzieć czego się chce, mieć .ideę—ten
duchowy obraz wszechstronnie opracować, a można to jedynie za po-
mocą rysunku. Inaczej mówiąc, w architekturze, kompozycya jest to
jasno przedstawiona myśl twórcy, która może być dziełem sztuki,
o ile każda poszczególna część składa się na harmonijną całość i o ile
ta całość czyni zadość trzem powyżej wspomnianym zasadom: celo-
wości, prawdy i piękna.

To co w człowieku nazywamy charakterem, w budowli jest
stylem. Styl nie da się tworzyć na żądanie, jest on raczej wynikiem
całego światopoglądu danej epoki. To też silenie się na coś nowego,
nie może wydać pożądanych rezultatów. Przytem styl ściśle bywa
niekiedy związany z materyałem budowlanym i z trudnością da się
stosować do innego.

Na pytanie,^ czy architekci, wiedząc o powyższych zasadach,
wcielają rzeczywiście je w życie, odpowiada prelegent przecząco, ale
broni ich, dowodząc, że muszą się stosować do zapotrzebowania, do
mody.

Przechodząc do charakterystyki nowego kierunku, secesyi, za-
znaczył prelegent, że jest on duchową potrzebą czasu i wspomniał
0 dziele jednego z najwybitniejszych przedstawicieli tego kierunku Otto
Waguer'a, w którem autor obok stylu, kompozycyi i konstrukcyi,
wysuwa na pierwszy plan t. zw. „praktykę budowlaną". Zasadza się
ona podług Wagner'a na tem, że ten, kto uprawia sztukę, powinien
przyswajać sobie pewien sposób ukształtowania, jest to—niejako—jego
język. Przedstawienie rzeczy ma być raczej symboliczne, niż natu-
ralistyczne. Artysta pamiętać winien, że sztuka jest dla ludzkości,
a nie ludzkość dla sztuki. Dziś można w następujący sposób schara-
kteryzować wytyczne zasady nowego kierunku: poziomość klasycy-
zmu w liniach, tablicowe traktowanie płaszczyzn, jaknajwiększa pro-
fejtą, wyraziste uwydatnienie konstrukcyi i materyału w nowopowsta-

cych formach ai'tystycznych.
W rozprawach nad odczytem uczestniczyli: p. Żychniewicz

1 prelegent.
Pod koniec posiedzenia p. ¥. Karpiński demonstrował nowy

przyrząd do nakładania pasów na koła podczas ruchu, mający tę za-
letę, że przy jego stosowaniu unika się zadzierania bokótr pasa, przy-
czem zyskuje się od 5—10$ na trwałości. • J. L.
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